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Wiedeń, 25 maja. Koło polskie zebrało się 
wczoraj podczas posiedzenia Izby i obradowało nad 
etatem wojskowym ministerstwa wojny w delega- 
cyach.

P, H e n z e l  żąda jak nąjenergiczniejszego wy­
stąpienia polskich członków delegacyi, celem dostar­
czenia dostaw krajowym rolnikom i rękodzielnikom.

P. P o t o c z e k  domaga się wystąpienia przeciw 
uciążliwościom przeckodowego kwaterunku wojsko­
wego, popierając faktami swawolę żołnierzy, nie sza­
nujących mienia i zdrowia obywateli.

P. S o z a ń s k i  zgodnie z petycyą Rady po­
wiatowej w Rudkach, żąda usunięcia niesprawiedli­
wości przy asenterunku.

P. G n i e w o s z  domaga się poruszenia sprawy 
emerytów wojskowych, wdów i sierót i omawia nie­
prawidłowości przy asenterunku koni.

Z powodu głosowania w Izbie, posiedzenie Kola 
polskiego zostało przerwane i odroczone do 7-mej 
wieczorem.

Na wieczornem posiedzeniu odpowiadał poseł 
dr. G r e k  na przedpołudniowe przemówienie p. Gnie­
wosza, mówił o aferze stowarzyszeń emerytów woj­
skowych i wyraził zadowolenie, że nawet już i te 
sfery zdołały przekonać się o wartości praw i swo­
bód obywatelskich, skoro stanęły w obronie prawa 
stowarzyszeń.

P. D a n i e l a k  domaga się, aby raz przecież 
uznano, że człowiek cywilny, jest równym człowie­
kowi wojskowemu, dalej aby żołnierze nie nosili 
broni po za służbą, natomiast należy wziąć w obronę 
żołnierzy przed brutalnem postępowaniem ze strony 
szarży, aby zreformowano dalej wojskowy kodeks 
karny, skrócono liczbę lat służby, zreformowano 
sprawę taks wojskowych, aby dawano odzież żołnie­
rzom kończącym służbę i udzielano pomocy rodzi­
nom żołnierzy, w czasie ćwiczeń wojskowych.

P. W o y t y g a  żąda upomnienia się o zniesie­
nie rewersów demolacyjnych, mówi o moralnym sta­
nie żołnierzy, którzy wróciwszy do domu szerzą de- 
moralizacyę. Popiera wniosek Dauielaka, zwłaszcza 
sprawę skrócenia lat służby wojskowej.

P. Ks. K o m o r  o ws  ki  upomina się o polepszenie 
sprawy awansu księży wojskowych, żąda lepszego 
obchodzenia się z żołnierzami, aby przyznano im 
prawo użalania się z powodu maltretowania.

Porusza sprawę służących wojskowych prywat­
nych, którzy tracą czas na odbywaniu posług, przez 
co marnują czas służby wojskowej i demorali­
zują się.

Omawia także sprawę karania rezerwistów za 
zgłoszenie się słowem „jestem". 7

P. D o b o s z y ń s k i  omawia zapatrywania mówców 
poprzednich. Nie jest on za zniesieniem taks wojsko­
wych, lecz za ich reformą. Popiera wniosek Komo­
rowskiego, żąda także zaopatrywania żołuierzy 
w odzież przy opuszczaniu służby.

P. A b r a h a m o w i c z  Eugeniusz zawiadomił, 
że chce przemówić o sprawach wojskowych na peł- 
nem posiedzeniu delegacyi i streszcza żądania, z ja- 
kiemi wystąpi.

P. K o z ł o w s k i  również zawiadomił o czem 
będzie mówrł w delegacyach.

Przemawiali jeszcze pp. W ł a z o w s k i  i B i n ­
d e r, poczem uznano dyskusyę jako dyrektywę dla 
polskich członków delegacyi.

•J* J ó z e f  S o le s k i
poseł na Sejm krajowy, em. profesor szkoły realnej 
we Lwowie, radny miasta, zmarł wczoraj we Lwowie.

Człowiek wielkiego hartu ducha, gorącego serca, 
mrówczej pracowitości i daru niczem niedajacej się 
zbić z tropu sprawiedliwej, ostrej, a głębokiej kry­
tyki — zamknął wczoraj oczy na wieki.

Jeszcze wczoraj rano nic nie zapowiadało ka­
tastrofy, a koło południa zwapniona aorta odmówiła 
służby i przyszedł zabójczy udar serca.

*
Śp. Soleski urodził się w roku 1845. Do gim- 

nazyum uczęszczał zmarły w Stanisławowie, ale tuż 
w chwili jego ukończenia zagrały w kraju pobudki 
obowiązku patriotycznego i młody chłopak poszedł 
w szlachetny bój o wolność Ojczyzny. W tej walce 
p jrz a ła  ma w oczy śmierć po raz pierwszy. Śp. So­

leski otrzymał postrzał i strasznie bagnetami został 
3kłuty. Rany były tak straszne, że stracono nadzieję 
utrzymania go przy życiu, ale młode siły zwyciężyły; 
ślady odniesionych ran i kalectwa pozostały na cale 
życie.

Po ukończeniu przerwanych studyów uczęszczał 
zmarły na wydział matematyczno-przyrodniczy uni­
wersytetu lwowskiego, słuchając przytom na poli­
technice wykładów o budownictwie prof, Stysza.

Po ukończeniu tych studyów przyjął śp. So­
leski posadę suplenta gimnazyalnego w Rzeszowie, 
a następnie profesurę w gimnazyum Franciszka 
Józefa we Lwowie. Tu zauważono jego dzielność 
i talent pedagogiczny. Ówczesny namiestnik śp. Go- 
łuchowski, widząc w nim wielkie zdolności, przy­
dzielił go do szkoły realnej, polecając mu, aby do­
łożył starań o podniesienie nauk przyrodniczych do 
odpowiedniej ich wadze wysokości. Śp. Soleski zało­
żył na tern stanowisku przy szkole gabinet przy­
rodniczo fizyczny, jakiego dotąd jeszcze nie było 
w kraju. Gabinet ten stał się pierwowzorem dla 
wszystkich innych szkół galicyjskich.

Zmarły był inicyatorem, założycielem i filarem 
Tow. nauczycieli szkół wyższych. Równie pożyte­
cznym okazał się śp. Soleski na stanowisku dyre­
ktora miejsk. szkoły przemysłowo-handlowej przy ul. 
Teatralnej.

W radzie m. Lwowa, do której go wybrano 
w r. 1877 i w której zasiadał do ostatnich chwil, 
okazał się nieraz chlubnie jego zdrowy krytycyzm i 
i dar inicyatywy. Gdy po jednym z ponownych wy­
borów do Rady zakwestyonowano ważność jego man­
datu, ze względu na to, iż piastował urząd kiero­
wnika miejskiej szkoły, co uważano za zależność od 
gminy — śp. Soleski natychmiast zrzekł się tego 
stanowiska.

*
Gdy Sejm po długich staraniach uchwalił na­

reszcie w r. 1896 powiększyć liczbę "posłów ze Lwo­
wa o dwóch, wtedy miasto zaraz przy pierwszym 
wyborze powołało na jedno z tych dwóch powokreo- 
wanych krzeseł poselskich ś. p. Solesldego. Skorzy­
stał z tego zmarły, ażeby w Sejmie z całym ogniem 
i znawstwem popierać te sprawy, którym dotąd tak 
chlubnie służył na tylu innych polach publicznej 
działalności. \

Specyalnością jego były naturalnie sprawy 
szkolne, a w szczególności szkolnictwa ludowe. W ma- '  
teryi tej należał on do niepoślednich znawców i był 
też może najzawziętszyin i najniebezpieczniejszym 
przeciwnikiem systemu Bobrzyńskiego, z którym bez 
wytchnienia w Sejmie walczył. Za zasługę winno mu 
być poczytanem, że pierwszym zaraz swoim wnio­
skiem, postawionym na sesyi w r. 1897, wywołał 
wyczerpującą fachową dyskusyę nad obecnym stanem 
i programem uzupełnienia organizacyi szkolnictwa 
ludowego w kraju. Rzuciło to nie mały snop światła 
na sprawę i okazało środki, będące do rozporządze­
nia kraju, a tern samem odsłoniło całą perspektywę 
na przyszłość.

Zmarły był jednym z najwybitniejzzych przy­
wódców ludowego stronnictwa, należał do rady na­
czelnej tej partyi. W Sejmie zasiadał w klubie lu­
dowym i równocześnie w demokratycznym klubie 
lewicy. A będąc takim sujet mixte, uważał za swe 
zadanie dążyć do współdziałania obu tych opozycyj­
nych żywiołów polskich. Ważną w tym względzie 
rolę odegrał, zwłaszcza w lecie i w jesieni zeszłego 
roku w kampanii wyborczej do Rady państwa.

*
Z prac fachowych pozostawił zmarły następu­

jące, uznane za doskonałe, podręczniki:
„Podręcznik fizyki dla wyższych szkół śre­

dnich"; takiż sam dla niższych szkół; „rachunki dla 
szkół wy d z i a ł o wy c h a  ponadto „rachunki dla prze­
mysłowych szkół wieczornych".

*
Mimo, że pomoc lekarska — wezwano lekarza 

wojskowego, mieszkającego w sąsiedztwie i lekarza 
m. Dr. Frankowskiego — była szybką i energiczną, 
wszelkie środki okazały się bezsilneini. Zawiado­
miono natychmiast rodzinę: siostrę stryjeczną panią 
Wojcikową i brata Jana Soleskiego, dyrektora miej. 
szkoły im. Mickiewicza. Zmarły był bezżennym, a mie­
szkał w własnej realności przy ul. Zyblikiewioza.

Pogrzeb odbędzie się 26 bm. o godzinie 4-ej, 
z domu żałoby przy ul. Zyblikiewioza i. 4. R  i. p.

(Depesze „Słowa Falskiego“).

Wiedeń, 25 maja. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby, ostatniem przed Zielonerni Świętami, prze­
dyskutowano resztę paragrafów ustawy inwestycyj­
nej i p r z y j ę t o  j ą  w d r u g i e m  c z y t a n i u .  Pud 
koniec posiedzenia przyszło do burzliwych scen mię-' 
dzy pp. W o l f f e m  i S t e i n  w e n d e r e m ,  z powodu; 
wniosku p. Wolffa, co do bezzwłocznego przystąpie­
nia do trzeciego czytania ustawy o inwestycyach.

P. Koerber odpowiedział wczoraj na interpela- 
cyę w sprawie zajść w Manastercu.

Oto dalszy przebieg wczorajszego posiedzenia:

Ustawa o inwestycyach.
Poseł H a u c k, jako pierwszy mówca do po­

rządku dziennego występuje przeciw rodzajowi,; 
w jaki się obecnie prowadzi obrady. Nie jest to; 
obradowanie, ale vdurchpeitschen“.

W końcu przemawia przeciw refundowaniu 80 
milionów koron, które ma zdaniem mówcy służyć do 
tego, aby rząd miał do dyspozycyi fundusz; gdyby, 
parlament stał się dlań niepotrzebny albo nieprzy­
jemny, mógłby w danym razie przyjść znowu para­
graf 14.

Następnie dyskusyę zamknięto. Wybrano mów­
ców generalnych, p. Hagenhofera p?ot a p. Mastalkę 
contra.

Po przemówieniach mówców generalnych, Izba 
przyjęła art. IX. ustawy inwestycyjnej o refundacyi 
80 mil. kor. Prezydent zawiadamia, że p. Kaftan! 
cofnął votuin mniejszości w sprawie junctim  między;. 
ustawą inwestycyjną a kanałową. Następnie po kró-1 
tkiej dyskusyi przyjęto resztę artykułów -ustawy, 
a te ra  s a m e m  c a ł ą  u s t a w ę  i n w e s t y c y j n ą  
w d r u g i e m  c z y t a n i u .  1

P. W o l f  wnosi przystąpienie bezzwłoczne do' 
trzeciego czytania. Sprzeciwia się temu p. Beuerle; 
z niemieckiej partyi ludowej ze względu na zawarty; 
między stronnictwami układ, iż trzecie czytanie u-j 
stawy inwestycyjnej ma się odbyć równocześnie; 
z trzeciem czytaniem ustawy kanałowej 31 maja lub 
1 czerwca.

Podobnie przemawia p. Sylwester.
P. W o l f  oświadcza, że wniosek swój posta­

wił jedynie z sympatyi dla krajów alpejskich.
P. S t e i n  w e n  d e r :  Nie troszcz się pan

|0 krajo alpejskie! (Protesty u Schoenererowców).
P. W o l f  i S t e i n w e n d e r  obrzucają się 

wzajemnie wyzwiskami i obelgami. Wreszcie w gło­
sowaniu wniosek Wolfa odrzucono.
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Prezydent zamyka z kolei posiedzenie, zapo-, 
wiadając następne n a  ś r o d ę  29 b. m. o godz. 11 
przedpołudniem. Na porządku dziennym: ustawa o bu- 
lowie dróg1 wodnych.

*
Odczytano wczoraj między innymi wniosek p. 

M i c h e j d y  w sprawie budowy połączenia kolejo­
wego między stacyą Jabłonków kolei Koszyce—Bogu- 
min a Milówką.

Deiegacye.
(Depesza „ Słowa Polskiego“).

W ie d e ń , 25 maja. Wczoraj popołudniu odbyło 
się posiedzenie komisyi budżetowej austryackiej de- 
legacyi. Przewodniczący komisyi dr. B a e r n r e i *  
t h  e r  zwrócił się do ministra spraw zagranicznych 
lir. Gołochowskiego z zapytaniem, czy tekst jego 
exposś, jakie wygłosił w komisyi delegacyi węgier­
skiej, a podany w Wiener Ztg ., jest autentyczny. 
Minister potwierdza autentyczność tekstu i oświad­
cza, że nie ma nic do dodania, jednakże jest gotów 
odpowiadać na zapytania do niego wystosowane.

Rozpoczęła się dyskusya nad sytuacyą zagra­
niczną.

Pierwszy zabrał głos dr. K r a m a r z  i twierdzi, 
śe Czesi obecnie mniej silnie zwalczają trójprzymierze 
ml czasu, jak dokonało się zbliżenie między Austryą 
a Rosyą. Czesi nie są absolutnymi wrogami trójprzy- 
miorza, zastrzegają się jednak przeciwko temu, aby 
to przymierze z Niemcami uważać jako conditio sine 
(jua non istnienia monarchii i aby je proklamować 
jako artykuł wiary politycznej w Austryi. Następnie 
przechodzi mówca do stosunków bałkańskich i wy­
kazuje, jak skutecznem w kierunku zapewnienia po­
koju na Bałkanie jest utrzymanie dobrych stosunków 
z Rosyą.

W końcu p. Kramarz omawia sprawę wydal ań 
oustryackich poddanych z Niemiec, domaga się od 
rządu austyackiego energicznej interwencyi w tej 
sprawie u rządu niemieckiego, i oświadcza, że stron­
nictwo mówcy nie może mieć zaufania do obecnej 
polityki zagranicznej, ponieważ nie widzi w niej dość 
niezawisłości i samowiedzy.

Następnie zabrał głos hr. Wojciech D z ie  d u ­
sz y  c ki. Nawiązując do wywodów hr. Gołuchowskiego 
o zajściach w Chinach, wskazuje mówca, że w prze­
ciwieństwie do czasów dawniejszych, kiedy panowała 
nietolerancya religijna, obecnie w największej części 
państw sroży się w najwyższym stopniu nietoleran-, 
cya narodowa.

Każdy sądzi, że służy swemu narodowi najle-j 
piej, starając się wyniszczyć mniejszości innych na-j 
rodowości! Należy się spodziewać, że w nie bardzoj 
dalekim czasie zostanie to potępione, jako barbarzyń-j

ftoli, że tam, gdzie istnieje walka ekonomiczna mię- 
Izy sprzymierzonomi państwami, gdzil jeden z so­
juszników nie szanuje ue/uć ludności drugiego sprzy- 

fmierzeńea, tani sojusz traci moc swoją. Nie jest to 
szanowaniem uczuć poddanych austryackich, jeśli 
państo niemieckie ciągle wydala z granic swoich 
robotników słowiańskich bez żadnego innego powodu, 
tylko ze względu na ich narodowość i austryackie 
[obywatelstwo.

Mówca przypomina swoje wystąpienie zeszłoro­
czne w tej samej komisyi i zapytuje ponownie rząd, 
iakich środków chce użyć, aby w interesie dalszego 
Istnienia przymierza położyć koniec tym złośliwym 

nienawistnym wydalaniorn.
Fakt tych wydalań żadnej nie może podlegać 

wątpliwości, bo i w parlamencie niemieckim sprawa 
ta była omawianą. W podobny sposób także sojusz 
handlowy, a szczególnie konweneya weterynaryjna 
bywa interpretowana i wykonywana przez państwo 
niemieckie, a mianowicie w sposób wprost wrogi in­
teresom ludności austryackiej.

Szczególnie wobec Galicyi postępują Niemcy 
z dziwną złośliwością. W Mysłowicach nie przepu­
szczają bydła galicyjskiego przez graDicę pru­
ską, podczas gdy bydło bukowińskie przechodzi 
granicę swobodnie, więc transport bydła z Galicyi 
musi iść daleką drogą przez Bodenbach, co oczy­
wiście połączone jest z wielkimi kosztami i stratą 
czasu. Jest to szykana i znowu pytam rząd, co uczy­
nił i co zamyśla na przyszłość uczynić, ażeby takiej 
interpretacji traktatu handlowego i temu nieznośne­
mu stanowi rzeczy wreszcie koniec położyć. Mówca 
kończy, wyrażając imieniem swoich przyjaciół poli­
tycznych zupełne zaufanie do obecnego kierownictwa 
spraw zagranicznych.

Del. P o m m e r  zapewnia, że ani rządowe koła 
Niemiec, ani urzędowe sfery kościoła ewangielickiego 
nie popierają ruchu Los von Rom.

W tejże sprawie przemawiał p. Ax ma n n .
Minister hr. G o ł u c h o w s k i  odpowiadał na 

zarzuty, co do ustępu jogo expose, odnoszącego się do 
łączności sojuszów politycznych z konweneyami handlo- 
wemi. — Co do postępowania wobec Niemiec, to 
nie należy urabiać sobie sądu na podstawie wywodów 
dziennikarskich.

Omawia dalej stosunek do Rosyi.
Odpowiada p. Kramarzowi. Minister sądzi, że 

wydalenia z Prus nie zawsze wypływają ze źródła 
konfliktów narodowościowych, częstokroć decydują 
tu względy konkurencyjne. Upomnienia się u rządu 
pruskiego niejednokrotnie odniosły skutek pożądany.

W dyskusyi szczegółowej przemawiali del.: 
Pergelt, Kozłowski i minister Gołuchowski, poczem 
p r z y j ę t o  c a ł y  b u d ż e t  z kredytami dodatko­
wymi.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 25 maja.

Echa zajść w  M anastercu.
L isk o . Na miejscu wypadku urzęduje sędzia 

śledczy . Nie ulega wątpliwości, że leśniczy strzelał 
der chłopów. Strzał padł z tyłu. Głowa zabitego po­
dziurawiona śrutami i lotkami.

Echa ka ta stro fy  budow lanej.
Kraków. Wyrok w sprawie zawalenia się pi­

wnicy przy ulicy Wolskiej trybunał ogłosi dzisiaj o 
godz. 10 rano.

Szkarla tyn a  w  Stanisławow ie.
Stanisławów. Z powodu szkaraltyny zam­

knięto na dni jedenaście szkołę wydziałową żeńską.
Strój adw okacki.

Wiedeń. Adwokaci dr. N e u d a i E 11 e n b o- 
g e n udali się do ministra sprawiedliwości bar. 
Spens-Boodena z prośbą, aby zechciał porozumieć 
się jaknajprędzej z Izbami adwokackiemi w sprawie 
ustalenia stroju adwokackiego. Minister przyrzekł 
zająć się tą sprawą, która leży w interesie stanu 
adwokackiego.

P o ża r  w  w arsztacie  kolei po łu dn iow ej•
Wiedeń. Wczoraj wieczór wybuchł pożar 

w warsztacie lakierniczym kolei południowej 
przy Laxenburgerstrasse; udało się go z wiel­
kim trudem zlokalizować. W arsztat ów i 10 wago­
nów spaliły się. Szkoda znaczna.

N ow y p a r  A nglii.
Londyn. Król nadał gub. M i l n e r o w i go­

dność para Auglii.
E ksplozya  w  kopalni.

Cardiff. W kopalni „Universale“ zdarzyła się 
eksplozya i wyrządziła ogromne szkody. O ile do­
tąd wiadomo, w chwili wybuchu znajdowało się w szy­
bie 100 górników. Liczby ofiar dotychczas nie stwier­
dzono.

Cardiff. (Anglia.) W kopalniach węgla do­
tychczas znaleziono 5 trupów. Eksplozya zrządziła 
wielkie spustoszenia. Mało jest nadziei" uratowania 
reszty robotników, którzy byli w szybie.

Królobójca B resci samobójcą.
Rzym. Jak donosi Agencya Stefaniego, Bre­

sci, zdradzał ciągle nadzieję, że będzie jeszcze mógł 
uciec, sądził, że towarzysze jego dokładają wszel­
kich starań, aby mu ułatwić ucieczkę. Jednakże 
w ostatnim tygodnia — jak  się zdaje — opuściła

go nadzieja zupełnie i w tym stanie popełnił samo­
bójstwo.

R z y m . W celi Bresciego znaleziono małe kar­
tki, wysławiające anarchię.

K rólow a D raga  w F ran zen sbadzie .
B e lg ra d . Zapewniają, że królowa Draga uda' 

się do Franzensbadu dla poddania się tam kuracyi 
kąpielowej.__________ _______

L o n d y n . Izba gmin przyjęła w drugiem czy­
taniu 14§ głosami przeciw 38 listę cywilną króla.

Budowa kolumny Mickiewicza
we Lwowie.

Wczoraj około 5-tej popołudniu zebrało się na 
placu Maryackim grono członków komitetu budowy 
i reprezentacyi miasta, celem obejrzenia oznaczo­
nych chorągwiami miejsc proponowanych na ustawie­
nie pomnika Mickiewicza.

Po obejrzeniu terenu udano się do sali posie­
dzeń magistratu, gdzie oczekiwały już na zebranie 
deputacye robotników i oferentów, w których imieniu 
przemówili pp. Żelaszkiewicz i Szydłowski, przedsta­
wiając znane postulaty.

Po oddaleniu się komisyi, zagaił zebranie próf. 
Radziszewski.

Na wniosek p. Roszkowskiego uchwalono roz­
pisać ponowną licytacyę ofertową z terminem wnie­
sienia dnia 15 czerwca i wybrano do tej komisyi 
pp. dra Radziszewskiego, Rawskiego, Gołębia, dra 
Lisiewicza, Rollego, Antoniego Popiela i Gorgolew- 
skiego.

Po dłuższej dyskusyi oświadczono się jedno­
głośnie, b y  p o m n i k  s t a n ą ł  w m i e j s c u ,  g d z i e  
j e s t  d z i ś  k o s z  k w i a t o w y  u w e j ś c i a  na 
W a ł y  H e t m a ń s k i e  od pl. M a r y a c k i e g o .

Wiceprezydent p. Michalski podniósł, iż na 
drugim końcu Wałów przed teatrem, olanie w przy­
szłości fontanna, której kaskad.-? stanowić będzit 
drugie zakończenie Wałów, poczem objął przewo< 
dnictwo obrad.

Profesor Radziszewski przedstawił następujące 
wnioski, które komitet jednogłośnie uchwalił.

Komitet uchwala upoważnić prezydyum do wnie­
sienia pisma do Rady miasta z prośbą o przychyle­
nie się (jo decyzyi komitetu w sprawie wyboru miej­
sca pod pomnik i polecenie urzędowi budowniczemu 
miejskiemu, by jeszcze przed nadejściem jesieni za­
łożył na rachunek i koszt komitetu fundament pod 
pomnik, tak by z wiosną przyszłą roku 1902 można, 
rozpocząć budowę kolumny, a przed nadejściem poiy 
jesiennej oddać mouument miastu i krajowi.

Komitet prosi usilnie prezydyum, by wezwało 
sekeye: dziennikarską, uroczystościową i składkową 
do energicznego rozpoczęcia akcyi, celem pokrycia/ 
w jak najkrótszym czasie, w drodze składek dobro­
wolnych i przez urządzanie zabaw publicznych, po­
trzebnej kwoty na pokrycie kosztów budowy po­
mnika.

K R O N I K A .
Dziś w teatrze: „Wesele", dramat w 3 aktach 

Stanisława Wyspiańskiego.
Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 

było +  11° R. _____

Telefoniczne połączenie z Wiedniem było 
dziś o godz. 5V2 rano przerwane.

Namiestnik Leon hr. Piniński, który Święta 
Zielone spędzi w Grzymałowie, dokąd udaje się dziś 
wieczorem, we wtorek po południu powróci do Lwowa, 
a tegoż dnia wieczorem wyjedzie do Krakowa, aby 
wziąć udział w uroczystem posiedzeniu Akademii Umie­
jętności. We czwartek duia 30 b. m. popołudniu JE. 
wyjedzie z Krakowa do Wiednia, gdzie w sprawach 
urzędowych zabawi dni kilka.

Mianowanie. P. Minister handlu zamianował 
zarządcę pocztowego w Samborze, Jana Kapuścińskie­
go, starszym zarządcą poeto wy m w Przemyślu.

Z  teatru. Dużo poezyi, a swojskiej, a naszej. 
Teatr tonął w świetle jej, grzmiał oklaskami, dla arty 
stów, dla autora zaś w szczególności. On zjawił się na 
scenie i spokojnie spojrzał w oczy temu molochowi, 
który zwie się publiczność, a który, na razie —  miał 
dla niego tylko uznanie...

Kwiaty sypały się pod stopy... wieńce i bukiety 
mówiły słowem dusz ludzkich, tego czaru, który owie­
wał wszystkich. A był kosz cały „od przyjaciół z Kra­
kowa", wieńce: „Wielkiemu narodowemu poecie" od 
„Redakcyi Słowa Polskiego", dalej „Czytelni akademi­
ckiej", oraz wspaniały bukiet z irysów i czarnych 
bratków od pani Gabryeli Zapolskiej,

Przedstawienie skończyło się o godzinie 1 I-tej 
w nocy.

Nadanie stypendyum. Namiestnictwo nadało 
opróżnione stypendyum z fuudacyi mieszkańców byłe­
go powiatu krośnieńskiego w kwocie rocznych 160 
koron Antouiemu Bobakowi, uczniowi V. klasy gimna- 
zyaluej w Nowym Sączu, synowi niezamożnego, liczną 
rodziną obarczonego rolnika w Łącku.

O b f ity  g r a d  spadł wczoraj, jak nam telegra­
fują, w Stanisławowie.

Na wóz kolei elektrycznej nr. 14 wjechał 
wczoraj na placu kapitulnym woźnica Jędrzej Połama­
ny i połamał mu stopnie. N om ina sunt odiosal
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Z Berlina donoszą, iż zawiązuje się tam fa- 
lanster żydowski. Towarzystwo, propagujące kulturę 
rolniczą pomiędzy żydami, kupiło duże dobra, które bę­
dą zamienione na rodzaj falansteru. Osadzą tam kolo­
nistów żydów, a zwłaszcza uczni szkoły rolniczej ży­
dowskiej w Ahlen. Ziemia nie będzie podzielona na 
części, ale uprawiana wspólnie pod dyrekcyą agro­
nomów.

Komedya francuska zaangażowała obecnie 
panią Cecylię Sorel, bardzo piękną kobietę, lecz arty­
stkę nie pierwszej wody. To naturalnie, wzbudziło 
ogromne oburzenie w teatralnym świecie i oto pani 
Rafael Siros, kobieta umiej piękna, lecz lepsza aktorka, 
wystąpiła z listem otwartym, w którym z goryczą nad­
mienia, iż jest laureatką konserwatoryum, że grywa już 
od lat dwudziestu z wielkiem powodzeniem we Frań- 
cyi i zagranicą, a nie może dostać się do Komedyi 
francuskiej. Ponieważ paui Sorel swoje powodzenie 
zawdzięcza głównie wspaniałym tualetom, brylantom i 
słynnej w swoim czasie awanturze, przy tajemniczej 
śmierci prezydenta republiki Faure'a — owe żale pani 
Rafrel Siros są zupełnie usprawiedliwione. Scena bo­
wiem wymaga czego innego, jak etalażu, nabytego 
drogą niesławy strojów, a zwłaszcza taka scena, jak 
Komedya francuska. Do tej chwili nadzwyczaj pilnie 
strzeżono właśnie scenę tę przed owemi paniami, dla 
których scena jest środkiem a nie celem. Od pewnego 
czasu i tu wkradły się owe damy z półświatka, które 
mają miejsce w etablissement kawiarnianych, gdzie są 
zupełuie ua miejscu. Zdaje się jednak, iż żal paui Ra- 
fuel Siros, czekającej uapróżno na należne jej miejsce 
w Komedyi francuskiej, przebrzmi bez echa, a tymcza­
sem sceuy uietylko francuskie, ale i w ogóle europej­
skie, służyć będą za rodzaj trampoliny dla istot bez 
talentu, ale z dużą dozą sprytu i bezczeluości!

Maraton. Wyścig piechurów na przestrzeni 40 
kim. z Paryża do Conflans, kreowany przez Piotra Gif- 
farda w r. 1896, rozegrany będzie po raz piąty 7 li- 
pca b. r. Nagrody wynosić będą 1000 fr. pierwszemu, 
300 fr. drugiemu, 200 fr. trzeciemu. Dotychczasowymi 
zwycięzcami byli: 1896 —  Len Hurst w 2 : 3 1 : 3 2  , 
1898 —  F. Champio w 2 : 30 : 10: 1899 — Charbon- 
uel w 2 : 33 10; 1900 —  Lee Hurst w 2 : 26 : 473/5. 
Dotąd zgłosiło się 5 uczestników.

W olne p o sa d y .  P ra k ty k a n ta  p rzy  w y ższy m  sądzie  k ra ­
jow ym  w K rakow ie. P odan ia  do 11 czerw ca

Z grom adzen ie  rębaczy i  stró żów  odbędzie  się 
w p on iedzia łek , o godzin ie  10. p rzed  po łudniem , na  p lacu  S trz e ­
leckim. Na p o rzą  iku dziennym  p o p raw a  bytu .

W Z w ią zk u  n a u k o w o -lite ra c k im  (ulica T rzec iego  
Maja 5) w so b o tę  25 b. m. sp raw o zd an ie  o w yniku konkursu  
literackiego im. H enryka S ienkiew icza i o d czy tan ie  p racy , o d z n a ­
czonej p ie rw szą  nag ro d ą . P o czą tek  o godz. 8 w ieczorem .

W  p rz y sz łą  sob o tę  o d czy t p. E d m u n d a  W altera  o P ad e ­
rew skim .

T rzeci k r a jo w y  tu rn ie j ten n iso w y  tu te jszeg o  T o ­
w a rz y stw a  łyżw iarsk iego  rozpoczn ie  się n a  s ta w ach  Pan ieńsk ich  
w e w torek  18 czerw ca. P ierw szą  n ag rodę h o n o ro w ą  p rzezn aczy ł 
książę A ndrzej L ubom irsk i. N agrody  p rzy zn aw an e  b ędą  zw y cię ­
zcom  w  osta tn im  dniu pop isu . P rezesem  kom isyi sędziów  je s t 
książę  K azim ierz  Lubom irski,~  za s tęp cą  inż K arol R ichtm ann, a 
sek re tarzem  p O skar Łoziński

Z n alezion y  zeg a rek  dam sk i ze s reb rn y m  m on o g ra­
mem 1'. W . je s t  do o d eb ran ia  w godzinach  urzędow ych  u w o ­
ln eg o  b iu ra  techn iczno-d rogow ego  W ydziału  krajow ego .

Zapiski literackie i artystyczne.
„Erziehung zur Ehe" komedya Hurtlebeua 

była graua w Albert-Theater. Jest to świat mie­
szczański, doskouale pochwycony i przedstawiony 
■ wielkim humorem i dużą dozą obserwaoyi. Najle­
piej podoba się scena, w której wujaszek stary bursz 
przygotowuje młodego bursza do obowiązków małżeń­
skich. W tej scenie uwydatniła się najlepiej ironiczna 
werwa Hartlebeua.

“ P O N A D  S IŁ Y .
P O W I E Ś Ć

Napisał

S  £ 2  " W  £ 3  3E3.

(C iąg dalszy).

— Światby się zmienił?...
— Tymczasem może jeszcze dziesięć wieków 

upłynie, zanim to jedno natchnienie spłynie na lu­
dzkość.

— A zatem, nim nam powietrze dostarczy po­
karmów, chodźmy spożyć to, co Walenty przygoto­
wał — rzekła księżna wesoło, ujmując ramię Mary­
ni. — Panie Tadeuszu, za nami! Tyle przejść w pa­
ru godzinach wyczerpuje. Mamy prawo do kieliszka 
francuskiego wina! Gdyby cię nie obrali, gdybyś nie 
przyjechał, padlibyśmy zabici przez swoich, którzy 
nawet o popełnionem przez siebie morderstwie nio 
mieliby jasnego pojęcia.

Księżna była wymowna, serdeczna, urocza. Czar 
rrdoici szedł dd niej.

— Córki m je — powtarzała w duchu — 
będą najlepszeim partyami w kraju, dobremi w Au- 
stryi...

Rozmowa potoczyła się szybko. Narzeczeni, nie 
tylko sobą wyłącznie zajęci, należeli do świata, spo­
łeczeństwa, nauki i sztuki.

Po obiedzie wszedł Podiebrad. Spalone wargi, 
oczy, świecące gorączką, mówiły, źe wzburzone

Notatki bibliograficzne. Nowe książki, 
otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie:

Balzer O. prof. Reformy społeczne i polityczne 
konstytucyi 3 Maja 1 kor. 50 li.

Barański Fr. Jeszcze Polska nie zginęła! Pieśni 
patryotyczne i narodowe. Wydanie III. pomnożone. 
Część I. Muzyka 110 numerów. Część II. Słowa. 4 k. 
50 h.

BujaJc Fr. Geografia kronikarzy polskich. 1 kor.
Doleżan W. Ogniem i mieczem, Henryka Sien­

kiewicza z portretem twórcy trylogii, mapką orjentacyj- 
ną. 40 hal.

Edelheit dr. Z. St. Przyczynek do popularyza- 
cyi znajomości i o istocie i granicach wiedzy lekar­
skiej dla wykształconych laików. 40 li.

Oordeffroy. Ogólne zasady uprawy i nawożenia 
roli. 2 k. 80 k.

Jaworski ks. J. Na miesiąc maj. O Matce Bo­
skiej z Lourdes. Historya objawień z pierwszych cudo­
wnych uzdrowień, opowiedziana popularnie z dodatkiem 
stosownych nauk w 32 ustępach. 1 kor.

Kroże. Sprawozdanie naocznego świadka o prze­
biegu procesu. Wydanie IV. 80 h.

Książka. Miesięcznik, poświęeouy bibliografii kry­
tycznej pod kierownictwem M. Massoniusa, zeszyt kwie­
tniowy. (Rocznie 4 kor. 40 h.).

Lityński M. Wiek XIX. Obrazy historyczne. Ze­
szyt I. 50 hal. Całość w 10 zeszytach w przedpłacie. 
4 kor.

Najnowsze szkice Syberyi przez turystę świato­
wego J. R. 3 k. 20 h.

Ostrowski St. Nałęcz. Pas rycerski. Powieść hi­
storyczna w 2 tomach. 5 k. 20 h.

Pelczar ks. dr. J. Kazania o świętych patronach 
polskich. Nowe wydanie. 1 k. 20 h.

Popiel P. Powstanie i upadek Konstytucyi 3 Maja, 
według dokumentów oryginalnych napisał... z podobi­
zną pisma króla Stanisława Augusta do Szczęsnego 
Potockiego. 2 kor.

Przybyszewski St. Nad morzem. Wydanie drugie 
przejrzane przez autora. 3 kor.

Stary Michał, Czarnoksiężuik. Opowiedział Julian 
B. 30 hal.

Sudermann H. Honor, utwór dramatyczny w 4 
aktach, przełożył R. Ordyński. 48 hal.

Tretiak J . prof. K azimierza Brodzińskiego: Wspo­
mnienia mojej młodości i inne uryw ki autobiograficzne, 
wydał i wstępem opatrzył. 1 k. 60 h.

Tysiąc nocy i jedna. Powieści arabskie. Tom II. 
i III. po 48 hal.

Wyspiański St. Wesele, dramat w 3 aktach.
4 kor.

Ceny książek podane są bez kosztu przesyłki 
pocztowej na prowiucyi.

M ic p ie l  i  11. 1£. T .
Były wiceprezes pruskiego ministerstwa stanu, 

wstępuje zupełnie w ślady swego nauczy cielą Bis- 
marka. Jak  tamten po upadku swym, nie mogąc się 
dowolnie mścić na potężnych, wylał całą złość swoją 
na słabych, na nas Polaków, wymyślił na nas bicz 
h&katystyczny, tak i p. Miąuel wstępuje w jego ślady 
i zaczyna uprawiać szlachetny proceder mszczenia 
się na słabych Polakach, kiedy na potężnych wrogach 
złości swej wywrzeć nie może.

Wiemy już, co odpisał liakatystom na ich list 
pożegnalny, a teraz Posener Tageblatt ogłasza list 
ininisteryalnego dekadenta, pisany do „pewnego wy­
bitnego obywatela niemieckiego w Poznaniu", list, 
który stwierdza, że autor jego aspiruje teraz do teki 
antipolskiej w pobocznem ministerstwie rządu liaka- 
tystycznego.

nerwy w nim grały. Księżna, dobra obserwatoria, odra- 
zu spostrzegła namiętności, wydobywające się z otchła­
ni jego serca. Przywitał się ceremonialnie z księżną, 
poufale z Marynią, zimno z Tadeuszem.

— Widziałem się z ojcem pani — rzekł do 
Maryni — prosił mnie o opiekę nad panią.

— A więc? — odrzekła, podnosząc zdziwione 
oczy na Podiebrada.

— Opiekę tę będę wykonywał.
— W jaki sposób?
— Jak  mi każą okoliczności.
Dziewczę rozśmiało się srebrnym głosem tak 

szczerze i serdecznie, lecz i tak wesoło, że aż serce 
księżny ze strachu zadrżało.

Podiebrad miał błyskawice w oczach.
— Z czego się pani śmiejesz? Czy z mego 

prawa, czy z tego, że potrzebujesz opieki?
— Nastała raptowna cisza. Marynia spojrzała 

na księżnę — lecz ta milczała, Tadeusz, zaskoczony 
niespodzianie, zbierał myśli, aby odpowiedzieć. Dzie­
wczę wstało wyniosłe, jak królowa, dumne nieskazi­
telnością, pogardliwe, pańskie...

Pożegnała księżnę, nie spojrzała na Podiebra­
da, zwrócił u się do Tadeusza.

— Odprowadź mnie pan, jeśli łaska, do powo­
zu. Tadeusz się zerwał, skłonił — wyszli.

Na schodach mówiła gorączkowo:
— Ojciec wezwał na pomoc Podiebrada, a że 

Czesi mimo poloru nie mają głębi uczuć w swych 
sercach, zaczął opiekę nademną rozciągać, jak poli- 
cyant i prokurator — po czesku. Tego już dosyć, 
daję ci sześć tygodni czasu do załatwienia tych 
spraw i przyjęcia mnie w swym domu. Od dziś za

„Listy z prowincyi, mnie dochodzące, wyrażają 
obawę, jakoby z powodu mojego wystąpienia ze służby 
rządowej, nastąpić mogła zmiana w dotychczasowej 
polityce rządu pod względem świadomego celu postę­
powania w narodowej kwestyi na wschodnich kresach. 
Obawę taką uważam za zupełnie nieuzasadnioną. Kul- 
turne podniesienie Wschodu, a po szczególe wzmo­
cnienie niemczyzny w narodowo mięszanycli okręgach, 
wielcy królowie pruscy, szczególnie w zeszłem stuleciu, 
uznali jako jedno z najważniejszych zadań państwo­
wych i energicznie zabrali się do dzieła.

Rewolucya francuska ze swemi skutkami, wojny 
oswobodzenia (Niemiec), następnie czasy największego 
braku pieniędzy, wielokrotnie i brak zrozumienia 
w różnych czasach, potem wojny z r. 1864—1871, 
ufundowanie i wybudowanie rzeszy niemieckiej itp., 
wszystko to cofnęło tamte usiłowania królów pruskich 
z pierwszego planu, Ale wszystko to inaczej się 
teraz obróciło. Państwo może1 użyć odpowiednich 
środków, a konieczność silnego działania uznaną jest 
wszechstronnie. Chwiejność stała się już niemożebną 
i obawiać się jej nie należy, a wedle mego przeko­
nania w tej mierze, Niemcy prowincyi poznańskiej 
mogą być spokojni“.

„Nie chcemy (!) wojny przeciwko polskości; 
my walczymy o pokój. Ale chcemy, żeby kultura 
niemiecka w tych krainach zakwitła, żeby< Niemcy 
w prowincyach pruskich mogli być spokojni o swą 
narodowość, żeby Polacy stali się wiernymi podda­
nymi, a nie na zewnątrz, lecz na wewnątrz oczy swe 
zwracali ze szczęściem tam, skąd je dotąd czerpali (!!). 
Celu tego nie osiągniemy rychło. Polacy muszą się 
wprzód przekonać, że ich nadzieje są mrzonkami nie 
do osiągnienia, że goniąc za niemi, sobie najbardziej 
szkodzą, a Niemcom przedewszystkiem nie powinno 
zabraknąć uistotńlenia silnego uczucia narodowego 
i państwowego**.

He słów, tyle gróźb i cłiytrej obłudy. A w wszy­
stkich tych listach widoczną jest obawa, że już mo­
głaby nastąpić chwila wymiaru sprawiedliwości. Temu 
Chciałby p. Miąuel zapobiedz w spólności z tymi, 
z którymi listownie gra w piłkę.

Już jako minister, p. Miąuel spekulował na to, 
źe nas mniejszym lub większym grzmotem zastraszy 
i przekona, iż porzucić musimy to, co nam .jest naj 
droższe, a rzucić się z zaufaniem w objęcia, które 
nas a w pokoju" zdławić by chciały.

Ani na zewnątrz, ani na wewnątrz oczu naszych 
nie zwracamy, tylko w górę patrzymy z wiara, i otu­
chą, a przedewszystkiem pogardzamy obłudą, która 
nam prawi o „szczęściu**, gotując nam na każdym 
kroku nieszczęście i zagładę.

U «ptm e
Z targu pieuięśnego.

W K e A o ń , 25 m aja. Zam knięcie w czor. g iełdy  popo ł 
N o to w an o : Akcye austr. Zakł. k red y to w eg o  687*— , AUcye węg. 
Z akładu k redy tow ego  689*05, Akcye an g lo -banku  280 50, Akcye 
U nionbiuiku 560* Akcye l.an d erb an k u  416*— , Akcye Bank- 
vereinu 486 — , A kcye B odencted it 922 — , Akcye Gal. Banku 
hipo tecznego  — *—  Akcye kolei p ań stw o w y ch  679 25, Akcye 
kolei po łudn iow ych  90*50. Akcye T ra m w a y  A. 252*— , B. 248 ' - . 
Akcye kolei E lbethal 501*50, Akcye kolai półn. 60  20, Akcye 
kolei czeril. 535*— Akcye Alpiny 458  50, AUcye k im a Alurmiyi 
488*— , A kcye P rag . T o w a rz y s tw a  żel. 1780*— , A k cy e  Fabryki 
broui 285*— , AUcye tu reck ie  ty to n io w e 294*— , Oblig. w ęg. ind. 
92*10, Renta m ajow a 98*50, Austr. k en ta  k o ronow a 97*15, 
W ęg. R enta k o ronow a 92 75, 50 l. l isty  T ow . ki-ed. ziem.
9ł*50, 4 proc. listy  Banku kraj. 9 2 '— , 4 */a pic. Banku kraj.
99*— , 4 prc. listy  B anku hip. 90*—, 4 pic.  listy Banku
hip. 98*—' ,  5 p rc . listy  B anku hipo t. 109*75, 4 prc. Gal. Oblig. 
p rop inac . 96*10, 4  prc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 92 90, 4 p ic.
Pożyczka m. L w ow a 87*25, Losy tu reck ie  J08*— , Maiki 117*45, 
R uble 253*50.

U sposobien ie  sp rz e d a ż y  loka ln e  i n iek o rzy stn e  w iadom o­
ści w czo ra jsze j z ag ran icy  ‘ S pow odow ały  zn iżk ę  ku rsó w , zam ­
knięcie nieco lepsze.

sześć tygodni wyjeżdżam z Wiednia z Kocza!ską. 
Księżna mnie nie broniła, nie chciała, nie umiała, 
nie śmiała, wobec przed - tysiącletniego króla. Zu­
chwałość policyjno-prokuratorska Czecha poszarpała 
mi nerwy. Milczenie księżny poszarpało mi nerwy. 
Wizyta ojca u księżny poszarpała mi nerwy...

Odetchnęła ciężko. Tadeusz milczał.
— Żądam, abyś przychodził do mnie codzień 

między czwartą a piątą — jeśli ci tylko pozwolą 
posiedzenia parlamentu. Należy kwestyę raz jasno, 
na ostrzu miecza postawić. W domu u mnie jesteś 
moim narzeczonym.

Tadeusz rękę jej podniósł do ust — wsiadła 
do powozu.

— Pragnę być sama z sobą, z myślami memi. 
Pragnę absolutnej samotności. Kocham cię, jestem 
twoją, lecz przychodź dopiero jutro. U księżny już 
się spotykać nie będziemy.

Podała mu rękę — odjechała.
W jadalnym salonie została księżna i Podie* 

brad. Cisza, trwała długo, nareszcie z dekadenckich 
królewskich oczu spłynęły dwie strugi łez, rozdraż­
nienia nerwowego, żalu, tęsknoty i gniewu.

— Płaczesz, hrabio, nad pogrzebem swych 
uczuć.

— Nie — rzekł — te potęgują się z każdą 
chwilą. Płaczę nad samym sobą.

Księżna położyła swą dłoń na ręku Podie­
brada.

(C. d. n>
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B S e r lE ta , 25 m aja. P r t y  aun ilm lęcbi w czo ra j, giel. 
dy t Kro<!yty 215 50, S lualnbahny  144*50, D iscouto  Co>nun* 
dit 184*GC, Berliń. T o  w. handl. 149-10, L au ru  209 90 Boolm m sf 
1 6 9 — ,  K olej póln . w scliodn jo  p ru sk a  8 7 ’— , Ruble za  g o tó w k ę  
;216-20, Kolej w utsa.-w iaci. 278*50, Kolej m orza śró dziem nego  
;99 25 , Kolej M eiid ioual 1 3 5 7 5 , l.o sy  tureckie 112 60 , Rentu 
w łosku  —*— , „IIj»rpanor“  k o p a ln ie  w ęgla 175*25, Kolej Ma* 
rienburg-M law lca 7 1 '6 0 , K onso li.ia tio ii 337-50, f .om bardy  2 3 - - - ,  
Kolej Henry 9 7 —, N iem iecki bank  n a ro d o w y  126 10, K a n a d a  
Profered 98'bO, Akcye żeglugi Im m burakiej 122*75, K urs w ar­
szaw ski 215-90.I

f i T r n u l A f u r t ,  25 m aja. W ceo ru jsz a  g ie łda  w leczo tiie  
K redyty 215-40 S lau lsbn liny  — *— , I .o m b u ttly  — •— , Alpiny 
— * -  , A wstryacku ren ta  pup ierow a — , A uslr. s re b rn a  ren ta  
97 80 A uslr. zlotu ren ta  100 36 W ęgiersl.a  z ło ta  ren ta  9 8 ‘70 
lln ion lm nki — Akcye  elektr. 1 25 ’— Kolej p ó łń .-zacb . 119 90.

Tendencya silna.

25 m aja. W c z o r. giel. A ustr. k red y ty  
686*75, W ęg ierska  p o ż y czk a  p rem iow a 173-50, W ęg . k red y ty  
690-— , W ęg. bank h ipo teczny  441 5 0 , W ęg. b an k  esk o n to w y  
4 3 3 ’— , 4 'p rc c e n to w a  ren ta  1 17 55 , W ęg, ban k  k o m m ercy o n a ln y  
2 4 7 0 , A kcya e le k try c z n e  244*— , W ęg. bank  dla p rzem y słu  
i handlu  131"— , W ęg. ren . k o ro n o w a  92*85, A ustr. ren ta  z ło ta  
117*60, A ustr. re n ta  k o ro n o w a 97*25, P esz tcń sk a  kolej m iasto w a 
658 — KleU.i. kolej m ie jska  2 9 5 '—  G ana & Co. 27 75, Salgo 
T iirjnoer 5 9 6 '— , Kima M itrau j' 489*— , A ustro  W ęg iersk a  kolej 
p ań s tw o w a  678*— , K olej p o łu d n io w a 9 0 — .

■ B e r lin  25 maja. Wczor. giełda wiecz. (Nnchtboorno) 
Kredyty 215*50 Sluo. batuty 144*50, l.ombardy 23*— , Ros bun- 
ktioly (uli.) 216"20, Disconlo Comandit 184"60. Kolej Trans- 
w.ilska: 1899 r certif. — *—.

Tendencya cicha.

H a m b u r g ,  25 m aja  W czo ra jsza  giełda w le c z o ru u : 
K redyty 215 40, l.o m b ard y  22*85, S lu tsbnlm y 144*— . A ustr. 
E lo ta  ren ta  100*—, W ęgiersku z ło ta  ren ta  98 40  S reb ro  9 8 '4 0  
p łacono , 8 1 4 5  żąd an o . S reb rna  ren ta  98*— W łoskie 95*25, 
l.osy  z 60  r. — *— .

Tendencyu spokojna
B * a r y l ,  25 m aja . Wczor. glełdu Cred. fonolor 721-—

4 proc. pożyczka rumuńsku 1896 r. 78*— , Grecka poiyczku 206*— 
proc. hiszpańskie I£xierieurs 70*75.

Tendencya silna.

Targ zbożowy I towarowy,
IB uB lapoSZ t, 25 maja. Pszenica na kwiecień 7 41 do 7 43, 

pszenica na październik 7*68 do 7*69, żyto na październik 6*88 
do 6*69, owies na kwiecień 5*70 do 5 71, kukurydza na maj
5 40 do 5*41, kukurydz* na lipiec 5*32 do 5 33, rzepak na 
sierpień 13*20 do 13*30, żyto na kwiecień 7*25 do 7*26.

Spokojna.
Pięk nie

Wiedeń, 25 maja. Cukier (spok.) 24*75, 
do — *— Nafta galicyjska . (niezmieniona); Sj)i- 
rytus (silnie) 40 60 do —*—. Tend. pewna.

Berlin, 25 maja. Banknoty austr. 85*10. Spi­
rytus 43*90.

Paryż, 25 maja. Trzy procent, renta 101*37, 
Mąka 25*50.

Frankfurt, 25 maja. Austr. kredyty 215*80, 
Laura 209 30. Disconto 185*—.

Wydawca i  odpowiedzialny redaktor: 

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Drukarnia „SŁOWA POLSKIEGO" we Lwowie
C l i o r ą i c z y z n a  1 7 — 1 9 ,

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wohodząoe i wykońoza takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cenie.

la.
■ g B le rw s z y  K r a jo w y  z a -  
*“ - I t la d  wyrobu gorsetów. 
Lwów , Jagiellońska. 2 I  p.

2125

ale pięciokrotnie
złożone kołnierze, w o- 

góle niezrównanej 
trwałości

Bieliznę męską i Krawaty
w oryginalnych deseniach 

poleca 42

tanio

t
tanio

plac Trybunalski 
liczba 1.

Lodownie 
pokojowe

i wanny cyn­
kowe od 10 zł. 

poleca
Feliks K s i ą ż k i e w i c z
Lwów, Jagiellońska 18-20. 

Cenniki na żądanie. 107

d z ie c i  świe-^ z c z e p l e n i e
^  żą krowianką od 2 do 4. 
ul. Chorążczyzny 24. 2998

6 p o k o i  na pierwszem pię­
trze z wodociągiem etc. 

zaraz do najęcia. Bi
ska 16.

rajerow-
’ 3205

j M n k a l i c z y n  nad Prutem, 
w lesie szpilkowym, po­

koje z kuchniami lub wiktem 
do najęcia, położenie urocze. 
Adres: Suchodolska. 3214

m agistra far- 
macyi poszukuje apteka 

obwodowa Al. Schwarza v; Prze­
myślu. 3216

K a m i e n i c a  piątrowa 
iv III. dzielnicy pod 

korzystnym i warunkami do 
sprzedania. Wiadomość u p. 
Hajelca, Panieńska 16. 3313

a  B t i t r o w a n a
w Grybowie. W  m iej­

scu klim atycznem , w uro- 
czem położeniu, o sześciu po­
kojach z dwu morgowym  
ogrodem owocowym i w a­
rzyw nym  w cenie 12.000 zfr. 
(24.000 k.) z wolnej ręki do 
sprzedania. Zgłoszenia: W. 
Olszewski w Grybowie. 3274

p rzy jm u je  się za opinią 2zł. 
miesięcznie w szkółce im.: 
KI. z Tańskich Holfmunowej 
p la c  S t r z e l e c k i  6. W pisy  
od 9—10 godziny rano. — 
W  czasie od 9—1 godziny, 
dzieci są za ję te : słuchaniem  
opowiadań, śpiewem, zabawa­
m i i t. p., a w dnie pogodne

farm acyi do­
brze polecony, znajdzie 

umieszczenie od d. 1 lipca 
w aptece w Sanoku. 3319

do sprzedania z po­
wodu wyjazdu. Potrze­

bny kapitał 1.000 złr. gotó­
wką. — Bliższa wiadomość: 
skład obrazów S. Fischler, 
Jagiellońska 6. 3331

Bjjfr pokoje frontowe kawa- 
^  Lerskie w parterze do 
najęcia od 1 czerwca, ulica 
Mikołaja 14. 3332

W e  L w o w ie  Kurkowa 14, 
do sprzedania duża realność, 
dom z ogrodem, grunta pod 
budowę. 1T53

W Sokalu dom duży z ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskimi do sprzedania 
z wolnej ręki. Adres : L. Wol- 
ska, Dołęga, poczta Zaborów.

W a n k a  śpiewu, włoskiego i  
angielskiego języka . Wiado­
mość w Adm inistracyi „Sło­
wa*. 1753

s o b ą  w średnim wieku po­
szukuje'posady jako ka- 

syorka lub bufetowa (na żąda­
nie kaucya), jako bona, lub do 
pielęgnowania starszej osoby. 
Adres p.-r. „W.A.ff Horodenka 
1. 44. 3188

a b o r a n t a  zdobrem i świa­
dectwami przyjmie apte­

ka w Schodnicy. 3077

Rocznie 15 ciągnień!
4°/o h ip o te c z n e g o ,  1  w ł o s k i  C z e r w . K r z y ż a ,  1  s e r b ­
s k i  p a ń s tw o w y ,  1  w ę g  J o s z i r .  Razem 5 losów za kor. 
130. (26 ra t po 5 kor.). Prawo do wygranych po złożeniu 
pierwszej raty  i 2 kor. na stemple i podatek. Gazeta losowań 
i czeki pocztowe bezpłatnie. Koszta wszelkie wykluczone. 
D o m  b a n k o w y  W IK T O R  C I E i J E S  i  &p. L w ó w , n i .

S y k s t u s k a  1. 8 . 3233

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

W  s o b o tę  d n i a  3 5  m a j a  1 9 0 1  r o k u .

P o  r s t s s

dramat w 3 aktach Stanisł. Wyspiańskiego. 
OSOBY:

Gospodarz p. 
Gospodyni p. 
Pan młody p. 
Panna młoda p 
Marysia p 
W ojtek p 
Ojciec p 
Jasiek, druż. p.
Kasper, 
Poeta
Dziennikarz
Nos
Radczyni
Marynia
Zosia
Haneczka
Klimina
Czepiec
Czepcowa

Solski
Stachowicz
Nowacki
Polęcka
Bednarzewska
Klimontowicz
Kosiński
Roman
Kliszewski
Tarasiewicz
Hierowski
Fiszer
Węgrzynowa
Arkawin
Michnowska
Mrozowska
Gostyńska
Jaworski
Modzelewska

Kasia druch. p. 
Staszek 
Kuba 
Isia 
Żyd 
Rachel 
Dziad 
Ksiądz 
Muzykant

Osoby 
Widmo p. 
Stańczyk p. 
Hetman p. 
Rycerz czara.p. 
Upiór p.
Wernyhora p, 
Chochoł p.

Nałęcz
Recheński
Rybicka
Jankowska
Feldmann
Solska
Antoniewski
Nowicki
Czaki
dramatu:
Stanisławski
Wysocki
Woleński
Kwiatkiewicz
Węgrzyn
Chmieliński
Bednarczyk

Rzecz dzieje się w r. 1900.

CEWSl M I E J S C  D R A M A T U :
Loża part. na 5 osób 16 k. — Loża part. na 4 osoby 14 k. —  Loża I p. (gabinj 
na 5 osób 18 k ., boczna na 5 osób 16 k ., na 4 osoby 14 k. mm Loża II p. na f  
osób 10 k., na 8 osób 16 k., na 4 osob 9 k. — Loża III p. na 9 osob 9 l c -  
Fotel w  parterze od 1 —106 4 kor., od 107— 196 3 kor., od 197—272 8 k. 40 b. 
Krzesła w parterze od 1 -  52 2 kor., od 53— 186 1 k. 40 ta, — Fotel na I balko­
nie od 1— 11 4 kor., od 12 - 36 3 kor., od 37— 71 2*40 k . — Krzesło na II balk. 
od 1— 17 2 kor. 40 h., od 18— 110 1 kor. 60 hal. — Krzesło na III balkonie w l  
rzędzie od 1—58 1 kor., dalsze od 59—116 80 bal., od 127—166 i  od 186—227 

60 bal., od 117— 126 i od 166—185, 228—29* 50 hal.

Początek o godzinie w pół 8-mej wieczorem.

fe

LW O W SKI A K C Y JN Y

ul. Karola Ludwika I. 3.
= = = = =  I .  p i ę t r o .  = = = = =

Udziela pożyczki na zastaw:
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 

Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle.

1307

Procent umiarkowany obniża 
się w miarę wysokości pożyczki.

Biuro otwarte od godz. 9-1 i 3-6.

B u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j

Z dnia 24 maja 1901 t.

Kursa wszelkich akcyj i różnych ło­
jów, notowane są .od s z t u k i "  w walucie 
Koronowej.

O g ó ln y  f l lu e  p i tć e tw a .
pla*ę 4ąć»H

a papierow a > !
a s reb rn a  , • • •

■ roku  1854 po 260 zł. ntk. 4°/o
1860 po 500 zł. wa. 6%

" 1860 po 100 st. 6<V« .
* 1864 po 100 A l . .

28.50
98*10

28-70
98*50

I8 t-— 183 — 
140*25 141 25 
171*26 172.26 
211-36 212 25

I t lu g  pnó n tiY it U r a j ó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

, wol. od pod. 4°/o ZA 100 %<, 
A od pod. 4"/0 aa  200 kor. . 
,Hi, austr. 3V*°/o ba 200 k o r..

117*99 118*10 
97 15 27*35
85 05 8V215

96.20 96 20

116*60 116.50

120*80 121-80

96*20 98*20

426.00 431.00

O b llg n c y o  k o le jo w e .
Kot. A rcyks. AlbrectitA «n 100 ał. o . 
Kol. C esarzow ej E lżbiety w zlocie wolne 

od podatku  za 100 zł. 4(>/o ,
Kol. C esarza F ranciszka  Józefa  za lOOst.

61/*0/*...........................................
Kol. Aroyks. Itodolfa w wal. kor. w olne 

od podatku  z a  200 kor. 4°/o ,
K olej K aro la Ludw iku po 200 zł. juk. 

(ostem pl. akcye) 5°/o . ;

O b l lg n c je  p Ic rw w irń N tw ti  (kolejowe).
Kol; Arc. A lbrechta za  300 »ł; 5°/o . — * ^ ____

w zlocie za  2oo zł. 6®/o ; —  
m b u kow ińsk ie  lokal, za  200 koron

 .......................................................................   9 5 * -
K ol.a). K a ro la  Ludw ika za 200, 100zł.

* ............................... 06*25 Ł'6-25
w w oskoczern .-jassU iej z r .  1894za .

K or. 3 p r. . 93*85 94-85

H Bng p a ń s t w a  krajów korony węgierskie
W ęa. ało tn  re n ta  zn 100 zł. 4"/o 117*35 117*55
W ęg. ren ta  ko r. w olna od pod. d"/* 0*2*90 9310
Poż. kol. z 1889 r. 4V»°/« li"*z  . 121*— 12180
W ęg. ob i. regu ł d s y  za too zt. 4 pr, 141*60 142*50

_ pofepromtown za 10ii zl. , 174*25 17f.*25
m za 50 al. 1 174 25 175*25

I n n e  p iib l lc a n t)  p a fty e sb l*
Po*, k ra j .  K akow lliy z r .  IHUU lo s  "A 

200 k o r . 4"/<] . . . .
liukow łńBkie obi prop tB icyJna los. s«

200 k o r. 5°;0.  . . . .
(łnllo. poż. k ra j . a r .  IHMl zaBODkor. 4'V«
G alie. ob li* , p ro p ln . o ro k u  1889] za 260

k o r . 4">  .........................................
l  oŁyosk*. p rem iow a iu . W ie d u U a r .  1674 
Pożyczka intuHta L wowa a ro k u  Irtua za

“2 IM) ko r. d " / * ) ........................................
4l/a°/o pożyczka m . Lw ow a 1900 r . .
K enta w ioska za  106 lir. d'V» . •
P ożyczka b u lg a ru k a z r .  1MUSS 6*V» * ,

I . I s t j  l A B t n n o e .  O b l lg .  tilpot 
( z n  1 0 0  * 1. N o tn .) .

A ustr. zak i. krod . ziem . lo s . w bo lat dy« 
liukowtńBkt zak l. k re d . z iem . lo s . t i > .

•  loa d“/z .
G al. Akc. bank  k ip . lO°/o p re tu . Jofl. 6 )b

.  lo s . 60 la t 4 'M .  *
•  * .  * ,  80 la t aa U0H
" kuto ii d ' V o ........................................

Gal i ow . k red . z i»m . 4°/u luz. bo la l .
.  d»;o los. d l la t . 

d'Vu n ta re  .
'  .  d«/z aa 200 k u r . .

Han ku* k ra ju w zg u  61V* lat.
uw rutuo . . . . .

lsanku k ra jó w , los. 671/» ia t za 2 U<) koc. 4,ł/Vi 
l auku k ru jow ego ob llg . kom un . 2 om. 5"/,

„ k ra jow ego  ob lig . kum on . II ent. u  
la t zo 200 k o r . d7»"/»

Ranku k ra jow ego  obligac. kom un 4. em 
45-le t., za  200 kor. 4°/u . . ,

D anku k ra jó w , ob i. kol. loz. z a 200 ko r. d '^
A uutr. w ęg ie rek , banku  d0 'yz la t loa. 47,

O D liR n c je  * prawem pierwzzeńntwa
za 1 0 0  zł. n o m .

K ol. Lw ón-Caer.-JaBBy , z r .  1884 za  1100
zl. d"/o m n ie j 16'Vo . . .  80.30 87*30

Koioi l.w ów -C zem . a r .  1884 za80 l)z l. 4"/4» 94 — 94*80
G al. k o l. lo k . w schodu . ealOO sl. 4°/u —
G al. W ęg. ko le i eu>. I»7d za 2<)() ł f . 106-2ti 107-20

_ .  _ .  1H7B aa  2()() zł; f>'*/o 105-60 106*60
m a m 1887 za 2 0 0  zł. 4-7,  93*50 94-60

91 60 92*60

102-20 303*—
92*30 03*40

96.80 96*60
122*— 123—

87*60 87.76
97*26 97*1)0

—.■A
96.30 96*30

llatjr tlliiżne

94.25 95.25
803.— 104.—

03_ 03.50
109.70 110.60
98.25 99-26

9 0 . - 81.—
9ł - 92.—
9 3 * - 9 4 * -
93__ 04j—
91.— 91*90

99.50 100.—
91.— 93.—

101 76 102 60

98.76 90.60

92*60 93*50
9 2 . - 9 3 -
99.— 1 0 0 . -

R ó ż n e  Bosy
a) L o a y  p r o c e n t o w a .  

Austr. znkł. kr. z . oM. p r. a r . 1880 «*/«
•  •  •  .  1881)8’/* 

Io w . 4eK. un L aiia ju  KM) zl. nifc. *••;« . 
U regulow anie D unaju z 1870. 100*1. 5"/« 
Węg- lian ku łlip. po 100 al. 4«/o .
Pożyczka m. T ryeutu  100 zł. 111 U. d’/* ’/* 
n .  «i. ,  50 zł. 4"/«
P ożyczka uerh . p rem . po 100 fran k . « ’/•
Ju ie u k ie  obi. prom . kolo!, po 400 Cr.

h) L o s y  b e s  p r  u c e n t  o we,

iludapeszlaO shlii (ItauiUca) 6 *t. ,
2lakł. k red . d la  k . 1 v. no 100 * t . . .
t ’lary 40 zł. tuk . . . .  .
Potyczka iu. insbruk u 20 zł. ,  .
bOBy ni. K rakow a 20 at. ,  ,
P o ty czk a  111. Im blauy 20 zt.Q. .
O ten 40 ai. ,
Paliły 40 zl. tak . . . .  ,
C zerw, k rz y tn  au a tr . tuw . 10 <t. .
Czerw , k r s y ta  w ęg. *»vr. (t zł. .
Losy lu u d . a ro . Itudolfa  10 «t. ,
tla lian  40 al. m k . . . . .
P o t UalcliurgHka 20 «l. ,

„ (teuo is 40 al. m k. .
Losy kouiuiuOr.e 111. W iednia z 1874 r.

A l t ę y o  p r z e J a l ę b i o r i t w  t r a u e p o r to w y a h .

247.— 250—
243 25 248*76
3 9 0 .- 420.—
259 - 260—
239 — 241—

z —

81*50 85*—
107'90

16.30 17*50
402.— 401—»
143.— 146*-

76.— 77—
72.60 74H50
59— 59*50

1 5 7 .- 1 6 3 .-
260 50 I62._«

49*25 60.50
25*20 Bi.__

58 .— 61*—
200*— 207*—

7 4 *az 76—
234*— 238__
BOI— —•_

Ilukuw . koi. ok . (ake. pierw .) 2 0 0  zl. —
400 k...................................

,  ,  ,  (akc. aakl.) 2 0 0  z t . =
400 k...................................

Kołat póiL .-ozs. Ferd. 1 0 0 0  z l. m k. =  
2109 k .......................................................

•  LwóW oUaeni.-Jassy 2 0 0  z l.a= at00k.
„ W Hokodn.-galio.-lok. 200 z.==4U0lc.
•  pftAsiwimych 200 zł. sr. = 4 0 0 l£ .
■ piOutlniuwoj 2(H) z. snu f. = 4 0 0 i t ,
• W ęgiur. g a lie . f. 200 zl. = 4 0 0 lc .

400—  *05—

33S* -  350^ -

0045 -  6070.— 
542—  644—  
3W2.—• 400.— 
679 25

90 5 6 -------
418.50 420-60

A l c e / e t  b a n k ó w  (« m a c to k ę ) .

(tanku Anglo au s tr . 120 ąf.j a a
P eszt, bauk^ liaiidt. (i(Hi »ł. .  .
Eokl. kred. dii hand lu  1 praem. p. ul.
W ęg. łiAiiku k red y t. 2 0 0  z ł. . .
De!^ ztauatr. tow . euk. 6 0 0  zł. .  .
Gal. banku  łdpot. 2 0 0  zt. .  , ,
a ,  d la  liAitdla t p rzen t. 2 0 0  z t.

Ilankz d la  k ra j . koruunyoti 200 zł. •
a Auittro-węg. <100 nł. .  .
,  Zw ięak. (UnloiUiank) *d,)il ,

Ż izue . banku  aw iązk . 1 0 0  zt.
A neatakazu hwiika lO O  zł.

280*50 -  •—
2480*— 11485.—

689*05 —‘mm
524— 626.—

612— 617—
&b5.— B66.—
410— 429*60

1673. - 1677—
560 — 568 .—
268.- 269.—
270— 272—

A l t c y w  p r z a d s l ę b lo r z i tw  pcae«»»jr«ł® w yo

Galię, karpac. uaft. tuwars; 6011 kuf. •
ĄuBtr. Tow. gCruioze Aiplne 100 z ł. •
Prazklego Tow. te l«  ti. przem . 2<W •
^chodnica 600 k o r . ........................................
l  ureckie aarz. tytoniów . 200 te. p# (. «U. 
7’rlfail tow. kop. w ęgla 70 zt. ;j «

bukat cesarski . * * *
Austr. wręg. 8 g a ld . złote m oneta. 
2(‘-frankówUa • .
20-inarkówrka . . .  • •
ItussyjBkipóliniuoryat • • •
N iem ieckie banknoty aa 100 marek 
W łoskie banknoty aa 100 Ue • •
Kuble. • .  •  •
Souvereny, ,  , ,

W n l n  ty.

850.— 870*- 
463 bO — 

1780,— 1 816 . 
1340— 1360-- 
294.75 - .
460— 453 ..

11*36
11*33
19*08
23*52

117.47 I 
90*60 
2*6325 

. 13,91

Berlin, rinfn 24 maja:
Puzn. listy aaatawne dproe.Serya 8 —II ,  ,

,  •  • !< /* Proc........................................
.  .  .  II PrOO. Hery, i A .. .

1’uan. listy rentow e 4 proc. . . . .
.  ,  .  8Vz proo. ,  .  .

Puau. otdigaeye prow. 8V« proe. • .  .
Kuble ( 1 0 0 ) ........................................................................
Austr- banknoty (100) . ,  ,
Listy .aatawoe Król. Polak. 4’/a proe z

W arsisawa, dnia 24 maja:
l.iaty  llkw ldae . K ról. P o lak , d a t o .  •

.  .  ,  .  drobne .  .
Itus. P o t. Preiu. a roku 1801 • «, , ,  . 1800 
Obi. prem. Hknka szlazbeoklego .
Listy BAst. Tow. kred. aiorask. dute

,  ,  drobno ,
* * ni mat* W arszawy ser . VII.
;  * a •  PW *

Petersburg:, dnia 24 maja:
BosyjAka potyezka prom. ■ r. 1884

a z * r* 1800
Listy aaftt. Tow. kred. aleni. Kr. polek.

.  .  rosyjskie .  ,  *
a a k ijow skie 4 pr. ,
a w ileńsk ie .  .
,  o liarkow skle, ,
B oborsońskle .  ,
v t t u r i M i z i y d z ,

101-80
•o*—
86.40

102.26
94*70
9 4 . -

216.10
86-.
90.80

99.25
98*76

348*-
290.—
2 2 3 . -

96.80

99.50 
92.15

5 4 4 . .
1 8 8 . -

90-&O
96-76

•l-5Q 
•  1.76 
•1.7» 
•9*25

Nakładeut Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. z ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego.


